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SYNOPSIS

Drzemał w niej wrodzony talent do jazdy figurowej na łyżwach, mogła mieć wszystko sukces, sławę i pieniądze… Jednak przez lata swojej kariery Tonya Harding stąpała po naprawdę cienkim lodzie…

Swoją przygodę z łyżwiarstwem figurowym rozpoczęła jako trzylatka i bardzo szybko zaczęła wyróżniać się na tle innych – pierwszy konkurs wygrała w wieku pięciu lat. Wybitna technicznie, niezwykle zwinna, silna i szybka, triumfowała na kolejnych Mistrzostwach Stanów Zjednoczonych. Niestety z taką samą prędkością z jaką pięła się po drabinie sukcesów, zaczęła z niej spadać. Niepokorna i niestabilna emocjonalnie Tonya zaczęła zaliczać coraz więcej wpadek. Jej życie prywatne zaczęło mocno wpływać na formę na treningach, a to przekładało się na coraz gorsze noty podczas zawodów. Najbardziej spektakularną porażką była ta podczas Igrzysk Olimpijskich w Lillehammer w 1994 roku. Harding przerwała swój występ tłumacząc, że pękło jej sznurowadło. Jury pozwoliło jej zaprezentować się jeszcze raz, jednak sparaliżowanej stresem Harding nie poszło zbyt dobrze. W efekcie zajęła 8 miejsce, a jej odwieczna rywalka Nancy Kerrigan drugie.

To właśnie rywalizacja z Kerrigan ściągnęła Tonyę na dno. Harding coraz gorzej radziła sobie z presją słabych wyników i chciała odegrać się na rywalce. Razem z mężem wymyślili plan wyeliminowania konkurentki… Plan jednak nie był doskonały…

CRAIG GILLESPIE – ROZMOWA Z REŻYSEREM

Opowiedz, co dokładnie sprawiło, że zainteresowałeś się projektem filmu o łyżwiarce figurowej Tonyi Harding.

Dostałem scenariusz, wiedząc, że Margot Robbie jest zainteresowana zagraniem głównej roli. Połączenie takiej aktorki jak Margot Robbie z taką osobowością jak Tonya Harding wydało mi się z miejsca bardzo ekscytujące, więc zabrałem się do lektury tekstu Stevena Rogersa. Po zakończeniu wiedziałem, że chcę nakręcić ten film. To świetnie opowiedziana historia, balansująca pomiędzy emocjonalnością oraz poczuciem humoru, a przyjęta przez scenarzystę nietypowa struktura sprawia, że całość staje się jeszcze bardziej wymowna. Muszę przyznać, że dawno nie cieszyłem się tak bardzo na wejście na plan. Film był ryzykowny, należało odpowiednio manipulować rytmem i tonacją, ale uważam, że Margot idealnie pasowała do tej roli. Widziałem, jak w swoich wcześniejszych projektach znakomicie balansowała pomiędzy fizyczną atrakcyjnością i głęboką wrażliwością, z której wynikała siła jej bohaterek. Taka była również Tonya Harding.

A teraz opowiedz, jak projekt „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” zmienił się, odkąd się w niego zaangażowałeś.

Scenariusz był już praktycznie gotowy. Moim głównym celem było uchwycenie przed kamerami ducha Tonyi Harding, przy jednoczesnym korzystaniu z bogactwa motywów i tematów zapisanych w scenariuszu. To była odważna i uparta kobieta, miała ogromną energię i niepodrabialny charakter. Chciałem to pokazać na ekranie, co oznaczało bardzo dynamiczną pracę kamery, dużo cięć montażowych oraz dostosowanie muzyki do opowieści o wypełniających życie bohaterki chaosie i euforii.

Ile wiedziałeś o Tonyi Harding przed rozpoczęciem prac nad filmem, a ile wiesz dzisiaj, kiedy „Jestem najlepsza” jest już na ekranach kin?

Wiedziałem o całym tym niefortunnym i tragicznym w skutkach zajściu. Pracowałem wówczas w branży reklamowej i tak się składa, że trzy miesiące przed tymi wydarzeniami nakręciłem reklamę zup Campbell z udziałem Nancy Kerrigan! Ale mimo wszystko nie znałem szczegółów, nie zainteresowałem się tematem na tyle, by się w niego zagłębiać. Kojarzyłem tylko same ogólniki – że stało się coś, co miało jakiś związek z Tonyą Harding i Jeffem Gilloolym.

Muszę jednak przyznać, że lepsze zrozumienie świata, z którego wyrosła Tonya, a także powodów jej upartości w dążeniu do bycia najlepszą i dostaniu się na Igrzyska Olimpijskie, sprawiły, że zmieniłem nastawienie do jej osoby. Jej życie było jednym wielkim chaosem i warto o tym wiedzieć przy ocenianiu jej czynów.

Co chciałbyś powiedzieć widzom na całym świecie o swojej bohaterce? Jakiego odbioru filmu byś pragnął?

Media zawsze robiły z Tonyi Harding antagonistkę, czarny charakter, a jej życie było na tyle skomplikowane, zawierało w sobie tak wiele traum i tragedii, że nie można tak po prostu sprowadzać takiej osoby do miana „tej złej”. Nie chciałbym zostać źle zrozumiany, nic nie ujmuję tragedii Nancy Kerrigan, bo to absolutnie straszne co jej się stało, ale uważam, że Tonya Harding zasługiwała na większe zrozumienie. Chciałem pokazać w filmie jej inne oblicze, sprawić, by widzowie zauważyli w niej normalnego człowieka, by potrafili jej współczuć, w jakiś sposób może z nią nawet sympatyzować.

Poznałeś Tonyę Harding? Jak wspominasz to spotkanie?

Mieliśmy wraz z Margot okazję poznać Tonyę. Muszę przyznać, że była bardzo szczera w swoich odpowiedziach i naprawdę nam zaufała, co było niezwykle pomocne. Poznanie osoby, z którą jest związane tyle mitów, okazało się kluczowe dla naszego projektu, również dlatego, że mogliśmy podejrzeć na żywo, jak się porusza, mówi, gestykuluje. I z tego względu, że mogliśmy zobaczyć, jak poradziła sobie z tak trudnym okresem w swoim życiu.

Opisz bardziej szczegółowo proces poszukiwania odpowiednich aktorów do najważniejszych ról w „Jestem najlepsza. Ja, Tonya”.

Miałem wielkie szczęście, że gdy dołączyłem do projektu, Margot Robbie oraz Allison Janney już były z nim związane. A potem wszystko stopniowo się poukładało. Nie mógłbym wyobrazić sobie lepszej obsady! Paul Walter Hauser czytał do roli Shawna Eckardta i był absolutnie fenomenalny! Skrzył dowcipem, był przebojowy, ale nie było w tym nic sztucznego, zbudował tę postać na jakiejś wewnętrznej prawdzie. Właśnie tego oczekiwałem. Najtrudniejsze było z mojej perspektywy obsadzenie Jeffa Gillooly’ego, bowiem jego związek z Tonyą Harding był bardzo burzliwy. Potrzebowałem aktora, który byłby w stanie przykryć całą tę przemoc i gniew za pomocą dowcipu i pewnego uroku osobistego – żeby widzowie mogli z nim w jakiś sposób sympatyzować, zamiast skazywać z miejsca na miano antagonisty. Spotkaliśmy się z wieloma aktorami, ale nie było łatwo znaleźć odpowiedniego kandydata. Aż tu nagle zjawił się Sebastian Stan i był po prostu doskonały. Nie mogłem wyjść ze zdumienia, że tak dobrze pasował do roli. Miał także wspaniałą chemię z Margot. Oboje ukazali człowieczeństwo swych postaci, doskonale balansując pomiędzy trudnymi emocjami a lekkim humorem.

A w jaki sposób poradziłeś sobie z ukazywaniem świata jazdy figurowej na lodzie? Trudno było znaleźć ludzi, którzy potrafiliby odtworzyć to, czego dokonywała wówczas Tonya Harding?

W początkowej fazie projektu spotkałem się z choreografką układów łyżwiarskich, Sarą Kawahara. Rozmawialiśmy o tym, co Margot mogłaby sama zrobić przed kamerami, a do czego będziemy potrzebować kaskaderek. Margot trenowała przez cztery miesiące i wykonała niesamowitą pracę, natomiast, co chyba oczywiste, nie była w stanie przygotować się do ukazania profesjonalizmu na olimpijskim poziomie. Sarah powiedziała już zresztą na samym początku, że nie znajdziemy nikogo, kto wykona przed kamerami potrójnego axla, bo w całej historii sportu udało się to jedynie sześciu łyżwiarkom figurowym. Dwie z nich są wciąż aktywne zawodowo, ale startują w 2018 roku na Igrzyskach Olimpijskich i żadna na pewno nie zaryzykowałaby kontuzji dla naszego filmu. Muszę przyznać, że byłem w wielkim szoku, że to tak trudna figura do wykonania! A jeszcze bardziej z tego względu, że Tonya tego dokonała 25 lat temu i w ciągu ćwierć wieku tak niewiele łyżwiarek było w stanie to powtórzyć! Koniec końców, musieliśmy wspomóc się w tej scenie efektami komputerowymi.

ROZMOWA Z PRODUCENTAMI „JESTEM NAJLEPSZA. JA, TONYA”

Uczestnicy:

Margot Robbie (Producentka i aktorka)

Tom Ackerley (Producent)

Bryan Unkeless (Producent)

Steven Rogers (Producent i scenarzysta)

Opowiedz w kilku słowach o historii opowiadanej w filmie „Jestem najlepsza. Ja, Tonya”.

Margot Robbie: Myślę, że najlepiej nasz projekt podsumowuje plansza, która zostaje wyświetlona na początku filmu. Według niej jest to opowieść „oparta na pozbawionych ironii, wzajemnie sobie zaprzeczających i stuprocentowo prawdziwych wywiadach z Tonyą Harding i Jeffem Gilloolym”. Ta plansza bardzo dobrze zapowiada nietypową strukturę filmu – nietypową, ponieważ całość została oparta na wywiadach, które tworzą dwa zupełnie odmienne obrazy tego, co się stało. Steven oparł swój scenariusz na wypowiedziach Tonyi i Jeffa, nadał mu w ten sposób strukturę i rytm.

Jak zainteresowałeś się historią zdyskredytowanej łyżwiarki figurowej i co sprawiło, że chciałeś poświęcić czas na napisanie tego scenariusza?

Steven Rogers: ESPN stworzyło jakiś czas temu taką serię świetnych dokumentów, którą zatytułowało „30 for 30”. Wśród nakręconych w jej ramach projektów był film dokumentalny Nanette Burstein o Tonyi Harding, który, tak się składa, obejrzałem wraz z moją siostrzenicą, która nigdy o takiej łyżwiarce nie słyszała. W filmie jedynie zarysowano kilka wątków, które mnie osobiście bardziej zainteresowały niż główna linia narracyjna. Między innymi fakt, że decydenci oraz środki masowego przekazu manipulują prawdą, żeby przekazywać światu takie historie, jakie chcą opowiadać. Zasiadłem przy komputerze, wszedłem na stronę Tonyi Harding i ze zdumieniem przeczytałem, że nikt nie nabył jeszcze od niej praw do pełnometrażowego filmu fabularnego o jej życiu,. Pamiętam, że pomyślałem sobie wtedy: No dobrze, nie wiem, gdzie mnie to zaprowadzi, ale i tak napiszę ten scenariusz”. Poleciałem do Portland, gdzie spotkałem się z Tonyą i przeprowadziłem z nią długi wywiad. Później porozmawiałem również z Jeffem Gilloolym, Ich wypowiedzi tak bardzo się od siebie różniły, że mogłyby posłużyć za podstawę dwóch kompletnie odmiennych filmów. Wiedziałem już wtedy, że właśnie to będzie punktem ciężkości mojego scenariusza – przedstawienie dwóch punktów widzenia i pozwolenie publiczności na wyrobienie sobie własnego zdania.

Jakie znaczenie ma zawarte w tytule stwierdzenie „Ja, Tonya”?

Steven Rogers: Z mojej strony chodziło o trzy rzeczy. Po pierwsze, chciałem w kreatywnym stylu odnieść się do słynnej powieści „Ja, Klaudiusz” Roberta Gravesa. Po drugie, w taki sposób rozpoczynało się zeznanie pod przysięgą Harding: Ja, Tonya, przysięgam mówić prawdę i tylko prawdę… I po trzecie, było w tym stwierdzeniu coś, co mi się spodobało, co pasowało do tej opowieści, ponieważ każdy, z kim przeprowadza się wywiad, zakłada na czas rozmowy pewną maskę. Nie tyle po to, by ukryć jakąś prawdę, lecz z tego względu, że dana osoba chce, by jej historia była brana na poważnie. I właśnie tak jest w naszym filmie.

Opowiedzcie o zatrudnionym do „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” reżyserze. Dlaczego akurat Craig Gillespie? Co sprawiło, że był waszym zdaniem dobrym kandydatem? Jak wspominacie pracę z nim na planie?

Bryan Unkeless: Bardzo nam się podobały dotychczasowe dokonania reżyserskie Craiga. Mieliśmy wielkie szczęście, że mogliśmy porozmawiać przy okazji tego projektu z wieloma utalentowanymi filmowcami, dzięki czemu podjęta przez nas decyzja nie była pochopna. Podczas różnych spotkań sami jeszcze lepiej zrozumieliśmy wizję zawartą w scenariuszu. Craig wybił się ponad innych kandydatów, gdyż najlepiej rozumiał komediowo-dramatyczny ton tego filmu, co było naszym zdaniem kluczem do sukcesu. Steven napisał bardzo nietypowy scenariusz – na jednej stronie dochodzi do absolutnie przerażających wydarzeń, jest przemoc, smutek, gorycz, po czym na kolejnej śmiejesz się na głos. Gdybyśmy zatrudnili reżysera, który by nie czuł tej równowagi pomiędzy komedią, dramatem i „ludzkim horrorem”, „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” rozlazłaby się w szwach. Craig znakomicie czuje się w operowaniu trudnymi i niejednoznacznymi emocjami, tworzy za ich pomocą szerszy, znacznie bardziej skomplikowany obraz, który aż skrzy od ciekawych detali. I to właśnie Craig zasugerował, by jeszcze bardziej podkreślić na ekranie, że w trakcie tych wszystkich wydarzeń Tonya Harding była młodą dziewczyną, nastolatką, a potem dwudziestokilkulatką, która musiała radzić sobie z niewyobrażalną presją. To musiało być dla niej szalenie trudne, nie miała też żadnej prawdziwej pomocy z zewnątrz. Scena, w której Tonya narzeka na igrzyskach w Lillehammer na swoje łyżwy, wydawała się z zewnątrz zupełnie absurdalna, ale z jej perspektywy była to jedna z najgorszych rzeczy, jakie mogły jej się przytrafić. W tym fragmencie nie da się w jakiś sposób nie sympatyzować z Tonyą, a Craig doskonale prowadzi widza w kierunku coraz większej empatii do łyżwiarki figurowej. Podszedł zresztą w taki sposób do każdej postaci, tworząc bohaterów ułomnych, ale jednocześnie wiarygodnych w swoim człowieczeństwie. O takie podejście od początku nam chodziło.

Gdzie nakręciliście swój film?

Margot Robbie: Film powstał w Atlancie. Tonya mieszka w Portland, czyli praktycznie na drugim końcu Stanów Zjednoczonych, ale mimo że szukaliśmy tam w pewnym momencie odpowiednich plenerów i wnętrz, Atlanta była o wiele lepszym miejscem dla „Jestem najlepsza. Ja, Tonya”. Również z perspektywy infrastruktury i wykwalifikowanych współpracowników, bowiem w Atlancie panuje od jakiegoś czasu boom na projekty filmowe i coraz więcej producentów właśnie tam się kieruje.

Bryan Unkeless: Atlanta może pochwalić się fantastyczną infrastrukturą do kręcenia projektów kinowych. Baliśmy się z początku zdjęć na drugim końcu Ameryki, podczas gdy powinniśmy kręcić na Wybrzeżu Północno-Zachodnim… Obawialiśmy się, czy będziemy w stanie „ucharakteryzować” Atlantę na Portland. Na całe szczęście udało nam się znaleźć mnóstwo pasujących do naszych założeń lokacji, Atlanta może się również poszczycić znakomitymi lodowiskami. No i to, o czym wspomniała już Margot – mają tam świetnych ludzi do współpracy, a miasto wspiera bardzo mocno produkcje filmowe. Stan Georgia pomógł nam nakręcić ten film w takiej formie, w jakiej chcieliśmy, żeby powstał.

Czas na kilka słów o castingu.

Tom Ackerley: Mieliśmy ogromne szczęście, że Allison Janney była z nami od samego początku, bo Steven napisał rolę LaVony specjalnie dla niej. Nie moglibyśmy sobie wymarzyć lepszej aktorki do tej wymagającej roli. Alison jest fantastyczna! W przypadku Jeffa Gillooly’ego mieliśmy spory problem, bo spotkaliśmy się z wieloma aktorami, ale żaden z nich nie przekonał nas do siebie w stu procentach. Sebastian zaskoczył nas swoją spontanicznością i żywiołowością. Zawsze zresztą zaskakiwał nas swoimi decyzjami, odrzucał najbardziej utarte schematy myślenia, a to u aktora bardzo cenna cecha. Stworzył filmowego Jeffa tak, że łatwo zrozumieć tego mężczyznę, nawet jeśli nie pochwalamy przyjmowanych przez niego metod. Sebastian nadał mu również cech wrażliwca, co było bardzo ciekawym pomysłem.

Steven Rogers: Przede wszystkim Sebastian rozumiał ton filmu i to, co chcieliśmy osiągnąć. Podobnie Paul Walter Hauser, który wcielił się w ochroniarza Shawna Eckardta. Obaj aktorzy mogli zrobić ze swoich postaci atrakcyjne dla masowego widza karykatury, ale wybrali inną, trudniejszą, lecz jednocześnie bardziej satysfakcjonującą drogę. Sebastian i Paul wykonali kawał niesamowitej roboty, pokazując, że nie wszystko w ich postaciach było takie oczywiste, jak wydawało się oceniającym je ludziom. Pokazali, w jaki sposób ci dwaj mężczyźni uwikłali się w tak surrealistyczną sytuację.

Margot Robbie: Należy także wspomnieć o Julianne Nicholson, która była fenomenalna w roli Diane Rawlinson, trenerki Tonyi Harding. Jak często widzimy, że dzieje się coś złego, ale nie wiemy, czy to my powinniśmy akurat na to coś zareagować? Diane znalazła się w bardzo niewygodnej pozycji, a przynajmniej Diane, którą ukazujemy w naszym filmie. Była dla Tonyi kimś w rodzaju zastępczej matki, ale przecież Tonya nie była jej dzieckiem. Potrzebowaliśmy wyjątkowej aktorki, by oddać ich trudne relacje.

To był w ogóle bardzo wymagający plan zdjęciowy. Każdy, kto kiedykolwiek pracował przy filmie niezależnym, przyzna, że to zawsze wielkie wyzwanie. W tym projekcie dało się to szczególnie odczuć, ponieważ mieliśmy mało czasu na nakręcenie dużej liczby ujęć, a pieniędzy niestety nie przybywało. Wszyscy – dosłownie wszyscy, cała obsada i ekipa – byli w stu procentach zaangażowani w nakręcenie jak najlepszego filmu. „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” wymagała od nas wielu poświęceń, ale nikt nie narzekał. Aktorzy robili znacznie więcej niż przy innych projektach, interesowali się scenami partnerów, pomagali w ich realizacji, chociaż nie musieli akurat wtedy przebywać na planie. Podobnie z członkami ekipy. To jeden z tych filmów, które nie mogłyby powstać, gdyby nie oddanie i pasja wszystkich zaangażowanych.

Co było w takim razie największym wyzwaniem przy realizacji tego projektu?

Tom Ackerley: Zakres tego, co trzeba było nakręcić, żeby całość miała ręce i nogi, żeby nie wypaczała historii, którą wszyscy chcieliśmy opowiedzieć. Scenariusz ma 256 scen, wliczając w to odtwarzanie fragmentów czterech konkursów łyżwiarstwa figurowego, w tym dwóch Igrzysk Olimpijskich. W perspektywie realizacyjnej oznaczało to ogromną skalę projektu. Tym bardziej, że chcieliśmy nakręcić nasze sekwencje na zawodach tak, żeby widzowie oglądali je jak najlepszy film akcji. I sądzę, że nam się to udało. Ale oznaczało to bardzo wymagający proces, w ramach którego musieliśmy zrealizować ujęcia kaskaderskie, dołożyć odpowiednie efekty komputerowe i przemyśleć wiele innych elementów. A przecież to wszystko rozgrywa się na lodzie, co było dodatkowym wyzwaniem logistycznym i inscenizacyjnym. Jednym słowem, wszystko musiało wyglądać doskonale i nie odwracać uwagi od opowiadanej historii. Należy również pamiętać, że nasz film opowiada o czterdziestu latach z życia Tonyi Harding – zaczynamy, gdy ma 4 latka, a kończymy w wieku 44 lat – więc kolejnymi elementami tej skomplikowanej układanki były charakteryzacja, kostiumy oraz specjalne protezy, które postarzały Margot. Myślę, że jak na kino niezależne, relatywnie niskobudżetowe, to spory zakres prac. Ale poradziliśmy sobie.

W związku z tym, że „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” została oparta na prawdziwych osobach i wydarzeniach, na ile chcieliście trzymać się faktów, a na ile udramatyzowaliście znaną części widzów historię?

Steven Rogers: Scenariusz został oparty na wywiadach, które przeprowadziłem z Tonyą Harding i Jeffem Gilloolym, Ich opowieści tak bardzo się różniły, że nie potrafiłem znaleźć z początku wielu punktów wspólnych… Ale wiedziałem, że gdzieś w przestrzeni pomiędzy nimi kryje się fascynujący scenariusz filmowy. Ciekawe było także to, że Jeff nigdy wcześniej nie opowiedział nikomu swojej wersji wydarzeń. Komentował je w różnych formach dla „Hard Copy” lub „A Current Affair”, ale nie podzielił się dotychczas swoimi wspomnieniami. Nie wiem, dlaczego wybrał właśnie mnie, żeby opowiedzieć tę historię, ale bardzo się cieszę, że podjął taką decyzję. Z drugiej strony wywiady z Tonyą i Jeffem, choć były głównym źródłem inspiracji, nie stanowiły naszego jedynego wglądu w prawdziwą historię. Odrobiliśmy lekcje i znaleźliśmy wiele interesujących materiałów, między innymi spisane rozmowy pomiędzy ochroniarzem Shawnem oraz Diane. Skompilowanie czyjegoś życia do dwóch godzin filmu fabularnego nie jest łatwym zadaniem, ale zrobiliśmy wszystko, co było w naszej mocy, żeby dobrze opowiedzieć tę historię i uzyskać odpowiednią równowagę pomiędzy udokumentowaną prawdą na temat tamtych wydarzeń a atrakcyjną, czysto filmową, fikcją.

Tom Ackerley: W sensie produkcyjnym pracowanie na prawdziwej historii jest zawsze w jakiś sposób pomocne, bo można ją obudowywać na ciekawe sposoby, nie tracąc z oczu faktów. Nasi specjaliści od kostiumów oraz charakteryzacji wykonali niesamowitą robotę, wiernie odtwarzając świat sprzed ponad dwóch dekad wyłącznie na podstawie zgromadzonych materiałów archiwalnych. Było to oczywiście wyzwanie, ale mieliśmy ogromną satysfakcję z tego, że nasz film będzie akuratny historycznie. Uważam, że nasza ekipa doskonale oddała klimat, stroje i styl tamtych czasów. Jestem pewien, że widzowie to docenią.

W jaki sposób zgromadzone przez was informacje i materiały o Tonyi Harding wpłynęły na ostateczny kształt filmu?

Margot Robbie: Istnieje mnóstwo wspaniałych materiałów o Tonyi, część z nich można znaleźć bez większego problemu w internecie. Nie tylko tych z przebiegu procesu sądowego. Powstał także bardzo ciekawy dokument o niej, gdy miała 15 lat, nie wspominając już nawet o fascynującym dokumencie należącym do serii „30 for 30” ESPN. Z aktorskiego punktu widzenia wszystkie te materiały były nieocenionym wsparciem. Nie mogłabym wyobrazić sobie lepszego wglądu w świat Tonyi – mogłam podejrzeć, jak mówi, jak się porusza, jak gestykuluje, przeanalizować jej manieryzmy itp. Spędziłam również wiele godzin na samym tylko słuchaniu jej wypowiedzi. Zdarzało się, że wypowiadałam w trakcie zdjęć zdania, których nie było w scenariuszu, ale które później trafiły do gotowego filmu. „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” zawiera mnóstwo takich detali, które tworzą bardzo złożony portret Tonyi Harding. Przygotowywanie się na bazie zebranych materiałów było także pomocne w trakcie kręcenie ujęć na lodzie – byliśmy w stanie idealnie odtworzyć występy Tonyi, dosłownie krok po kroku. Nie wiem, ile godzin na planie spędziłam na ponownym oglądaniu filmów na YouTube.

Bryan Unkeless: To było imponujące – Margot rzuciła się w wir przygotowań do roli, oglądała i analizowała materiały na YouTube itp. Dzięki temu była w stanie odtworzyć słowo po słowie sytuację na Igrzyskach Olimpijskich w Lillehammer, gdy Tonya rozmawia z trenerką tuż przed wyjazdem na lodowisko. Wszystkie najmniejsze gesty, wszystkie wyrażane na twarzach emocje, intensywność tamtej chwili… Niesamowite! W wielu momentach nie tylko byliśmy wierni faktom, ale wręcz je odtworzyliśmy jeden do jednego!

Margot Robbie: Pamiętam, że Julianne Nicholson zapytała mnie w pewnym momencie: Co by rzekła Tonyi Harding Diane tuż przed jej występem na Igrzyskach Olimpijskich? I faktycznie, w większości materiałów z tamtego dnia nie słychać tego, co Diane jej mówi, ale znalazłam wcześniej pewien klip z samym tylko dźwiękiem, który udało się nagrać jakiejś przypadkowej ekipie. W rezultacie byłyśmy w stanie odtworzyć w stu procentach przemowę Diane, wszystkie słowa, które usłyszała wtedy Tonya od swojej trenerki. To nie był jedyny taki przypadek, dzięki istniejącym zapisom wideo bądź audio mieliśmy pełen dostęp do ulotnych chwil, które w teorii powinny były rozpłynąć się w czasie ćwierć wieku temu. Muszę jeszcze przy okazji wspomnieć, że w internecie znaleźliśmy ogrom zdjęć Tonyi, które w taki czy inny sposób wpłynęły na estetykę filmu oraz wizję Craiga.

Bryan Unkeless: Craig wybrał ileś zdjęć z kluczowych momentów w życiu Tonyi, zdjęć, które zapisały się na stałe w pamięci kultury masowej, a potem starał się pokazać dane sytuacje z nieco innych punktów widzenia. Wniósł do tej opowieści niesamowitą energię, przez praktycznie cały film kamera jest w ruchu, nie ustaje, nie daje za wygraną. Jako publiczność jesteśmy przyzwyczajeni do oglądania jazdy figurowej na łyżwach z daleka, z odpowiednio neutralnych kątów, ale w ujęciu Craiga wchodzimy na lód wraz z Tonyą i przeżywamy wraz z nią wszystkie te emocje. W kilku przypadkach wydaje się wręcz, że Tonya zaraz uderzy w kamerę albo zahaczy o nią łyżwą. To coś niesamowitego, do dzisiaj nie mogę uwierzyć, że udało nam się coś takiego nakręcić. W ten sposób powstała nowa, ciekawa perspektywa dotycząca wydarzenia, które wszyscy znali z innego ujęcia. Podobnie jak w przypadku tego, co stało się z Tonyą i Nancy Kerrigan.

Tom Ackerley: Poprawcie mnie, jeśli się mylę, ale nikt chyba jeszcze nie kręcił filmowych ujęć na lodowisku tak, jak zrobiliśmy to my. Craig chciał wejść z kamerą na lód, być tuż obok Tonyi, co było – wybaczcie, że się powtórzę – ogromnym wyzwaniem. Bo nie da się wnieść całego tego sprzętu, kamer, lamp, kabli, na lód tak, żeby miało to logistyczny sens. Nie wspominając o perspektywie kreatywnej. Mieliśmy natomiast szczęście, że operatorką kamery była Diana Morris, która potrafiła jeździć świetnie na łyżwach i znakomicie wpasowała się w ruchy i grę Margot – można powiedzieć, że wywiązała się między nimi pozaekranowa chemia.

A jak film odebrała Tonya Harding?

Gdy pokazywaliśmy jej gotowy film, nie wiedzieliśmy, jakiej reakcji możemy się spodziewać. Oglądanie na dużym ekranie stworzonej przez nieznajomych ludzi wersji własnego życia musi być przedziwnym doświadczeniem. Ale ulżyło nam, gdy powiedziała, że film jej się podoba i cieszy się, że powstał. Co więcej, po seansie była cała we łzach, a najbardziej podobały jej się sekwencje odtwarzające jej niezwykłe wyczyny na lodzie, właśnie ze względu na nasze przywiązanie do detali. Doceniła także grę głównych aktorów, w szczególności Margot – Tonya powiedziała, że uważa iż Margot udało się ukazać, co ona czuła w tamtym okresie swej kariery i życia. I śmiała się także z filmowych dowcipów!

OBSADA

MARGOT ROBBIE (Tonya Harding)

Australijska aktorka, która przebojem wdarła się na międzynarodową scenę rolą u boku Leonardo DiCaprio w „Wilku z Wall Street” Martina Scorsese. Później jeszcze wielokrotnie czarowała widzów, szczególnie występami w „Legionie samobójców” Davida Ayera, „Whiskey Tango Foxtrot” Glenna Ficarry i Johna Requy, „Czasie na miłość” Richarda Curtisa, „Z jak Zachariasz” Craiga Zobela oraz „Francuskiej suicie” Saula Dibba. Światowa publiczność mogła ją niedawno podziwiać u boku Domhnalla Gleasona w „Żegnaj Christopher Robin” Simona Curtisa, a już niedługo na ekrany kin trafi „Mary Queen of Scots” Josie Rourke, gdzie aktorka wcieliła się w Królową Elżbietę I. Margot Robbie ma również własną firmę produkcyjną, LuckyChap Entertainment, z którą rozwija szereg ciekawych projektów o silnych kobietach radzących sobie w męskim świecie. Wśród nich „Marian”, opowieść o legendarnej ukochanej Robin Hooda, która przejmuje szlachetną misję rabowania bogatych i oddawania biednym po tym, jak książę złodziei umiera.

SEBASTIAN STAN (Jeff Gillooly)

Aktor, którego światowa publiczność kojarzy z roli Bucky’ego Barnesa, czyli Zimowego Żołnierza, z produkcji tworzących filmowe uniwersum Marvela. Na swoim koncie ma również występy w „Marsjaninie” Ridleya Scotta, „Logan Lucky” Stevena Soderbergha, „Nigdy nie jest za późno” Jonathana Demme’a, „Czarnym łabędziu” Darrena Aronofsky’ego, „Jutro będzie futro” Steve’a Pinka czy „Zaginionej” Heitora Dahlii. Niedawno zakończył pracę nad „We Have Always Lived in the Castle” Stacie Passon, a za kilka miesięcy będziemy mogli go oglądać ponownie jako Bucky’ego Barnesa w „Avengers: Wojnie bez granic” braci Russo. Z kolei telewidzowie mogą kojarzyć Stana z roli Cartera Baizena w „Plotkarze”.

ALLISON JANNEY (LaVona Golden)

Aktorka charakterystyczna, która przebiła się do hollywoodzkiej pierwszej ligi i coraz częściej gra ważne role w prestiżowych projektach. Miłośnicy seriali kojarzą ją z pewnością z popularnej „Mamuśki”, gdzie stworzyła fantastyczny duet z Anną Faris, a także z „Masters of Sex”. Za oba projekty Janney została nagrodzona statuetkami Emmy. Wcześniej tryumfowała czterokrotnie za drugoplanową rolę w „Prezydenckim pokerze”. Widzowie kinowi znają ją z wszechstronności – zagrała między innymi w „Służących” i „Dziewczynie z pociągu” Tate’a Taylora, „Godzinach” Stephena Daldry’ego, „Agentce” Paula Feiga, „American Beauty” Sama Mendesa, „Burzy lodowej” Anga Lee „Osobliwym domu Pani Peregrine” Tima Burtona, „Zakochanej złośnicy” Gila Jungera czy „Juno” Jasona Reitmana. Użyczyła również swojego głosu w „Gdzie jest Nemo?” Andrew Stantona i „Minionkach” Kyle’a Baldy i Pierre’a Coffina.

JULIANNE NICHOLSON (Diane Rawlinson)

Zachwyciła po raz pierwszy w roli Jenny Shaw w popularnym serialu telewizyjnym „Ally McBeal”, później występowała  między innymi w „Puccinim dla początkujących” Marii Maggenti, „Sierpniu w hrabstwie Osage” Johna Wellsa, „Pakcie z diabłem” Scotta Copera oraz takich produkcjach telewizyjnych jak „Zakazane imperium”, „Masters of Sex” oraz „The Red Road”. Obecnie będzie walczyła o uwagę widzów rolami w „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” Craiga Gillspie’ego oraz miniserialu „Law & Order True Crime: The Menendez Murders”.

EKIPA

CRAIG GILLESPIE (Reżyser)

Znany z niezależnych komedii australijski reżyser filmów kinowych, projektów telewizyjnych oraz reklam. Nakręcone przez niego produkcje przyniosły ponad 170 milionów dolarów w światowym box-office, a w swojej karierze współpracował z takimi aktorami jak Ryan Gosling, Colin Farrell, Chris Pine, Casey Affleck, Jon Hamm czy Toni Collette. Przełomowym dla Craiga Gillespie’ego filmem był komediodramat „Miłość Larsa”, później przyszły horror „Postrach nocy”, dramat „Ramię za milion dolarów” oraz kino katastroficzne „Czas próby”. W międzyczasie odpowiadał za sukces serialu telewizyjnego „Wszystkie wcielenia Tary”.

STEVEN ROGERS (Producent/scenarzysta)

Scenarzysta „Jestem najlepsza. Ja, Tonya”, który w 2016 roku trafił  na tzw. Czarną Listę, czyli do branżowego zestawienia najlepszych scenariuszy, które nie zostały jeszcze zamienione na produkcje filmowe. Napisał także „Mamuśkę” Chrisa Columbusa, „Ulotną nadzieję” Foresta Whitakera, „Kate i Leopold” Jamesa Mangolda i „P.S. Kocham cię” Richarda LeGravanese. Steven Rogers wyprodukował również komedię świąteczną „Kochajmy się od święta”, nakręconą przez Jessie Nelson na podstawie jego scenariusza. Obecnie pracuje nad tekstem do melodramatu „Flora Plum”, którego reżyserii ma podjąć się Jodie Foster.

TOM ACKERLEY (Producent)

Partner Margot Robbie i Joseya McNamary w firmie produkcyjnej LuckyChap Entertainment, której głównym celem jest realizowanie filmów o silnych postaciach kobiecych. Pierwszym projektem wyprodukowanym przez firmę jest właśnie „Jestem najlepsza. Ja, Tonya”, drugim – „Terminal” Vaughna Steina, również z Margot Robbie w roli głównej. Obecnie współpracuje z Warner Bros. nad rozwojem „Fierce Kingdom”, a już niedługo wejdzie na plan kolejnego projektu LuckyChap Entertainment, „Dreamland”.

BRYAN UNKELESS (Producent)

W 2015 roku założył firmę produkcyjną Clubhouse Pictures, natomiast wcześniej był jednym z architektów sukcesu „Igrzysk śmierci”, serii filmów kinowych opartych na przebojowych powieściach Suzanne Collins. Brał także udział w rozwoju serii filmowej „Dziennik cwaniaczka” oraz popularnego serialu telewizyjnego „American Crime Story: Sprawa O.J. Simpsona”. Uczestniczył również w rozwoju wielu innych obiecujących projektów, między innymi „Where’d You Go, Bernadette?” Richarda Linklatera, „Crazy Rich Asians” Jona Chu oraz „The Goldfinch” Johna Crowleya.

